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    Pędzili nieoznakowaną omegą przez południowe przedmieścia Londynu, wyprzedzając, zajeżdżając autobusy iciężarówki, wymanewrowując każdy pojazd, którego kierowca choć naułamek sekundy się zawahał.


    Prowadzący samochód inspektor detektyw Carter raz zarazem rzucał niecierpliwie:


    –Dawaj, kochany! Pospiesz się, kolego! NaBoga, masz zielone światło... Ruszaj się!


    Siedzący obok sierżant detektyw Bynoe pochłonięty był kończeniem pizzy zpepperoni.


    –Cowkońcu powiedzieli? – spytał, oblizując palce.


    –Żeznaleźli szkielety. Mnóstwo szkieletów.


    Sierżant detektyw Bynoe pokręcił głową.


    –Myślę, żeprzesadzają. Szkielety! Założę się, żebyły przeznaczone doużytku jakiejś uczelni medycznej albo coś wtym stylu.


    Zjechali zgłównej ulicy wpełen zieleni kwartał wielkich ceglanych domów zepoki edwardiańskiej.


    Przed laty okolica musiała być bardzo bogata iekskluzywna, zczasem jednak domy podzielono namieszkania iteraz duża część budynków wyglądała naporzuconą ipodupadłą. Brakowało dachówek, wiele bram powyrywano zzawiasów, aporośnięte niepielęgnowaną roślinnością frontowe trawniki były zasłane papierkami polodach.


    Carter skierował się kupołudniowemu skrajowi kwartału, gdzie stały dwie żółte ciężarówki dowywozu śmieci. Płot zesklejki otaczał resztki niegdyś imponującej rodzinnej rezydencji. Stało tam siedmiu albo ośmiu robotników wkaskach, paląc ipogadując.


    –Znajdę tu pana Garretta? – spytał Carter, pokazując legitymację.


    –Jest tam. To ten facet wbiałej koszuli.


    –Pan Garrett? – spytał Carter, podchodząc dopotężnego, szerokiego wbarach mężczyzny wbiałej koszuli zkrótkimi rękawami iwkrawacie klubu krykietowego. – Inspektor detektyw Carter, Wydział Kryminalny Streatham. Pokaże mi pan, coznaleźliście?


    –Jeszcze nigdy czegoś takiego nie widziałem – oświadczył Garrett. – Czasem znajdujemy szkielety, głównie ptasie ikocie. Raz, kiedy burzyliśmy dom wClapham, znaleźliśmy trzy dziecięce... Mieszkająca tam kobieta pokażdym kolejnym porodzie wsadzała niemowlaka dokomina. Ale czegoś takiego jak to jeszcze nigdy nie widziałem.


    Weszli wetrójkę przez drzwi wotaczającym rozbierany dom płocie iruszyli wkierunku ruin. Przy każdym kroku pod ich nogami chrzęściły kawałki cegieł iokruchy szkła. Zburzono już dwa górne piętra budynku, ale mury parteru pozostały praktycznie nietknięte – wyjęto jedynie drzwi iokna ipoustawiano je starannie jedno obok drugiego pod płotem.


    Przez okna dało się bez trudu dostrzec ogród zadomem, wktórym stała dziecięca huśtawka – milcząca pamiątka pokimś, kto tu kiedyś mieszkał.


    Weszli doholu wejściowego. Zdążono już wyrwać część posadzki, musieli więc ostrożnie balansować napełnych gwoździ legarach. Garrett zaprowadził policjantów doszerokiego otworu (jeszcze niedawno musiały się tu znajdować podwójne drzwi), przez który weszli dowielkiego, mocno zakurzonego salonu.


    Wścianie nawprost wejścia mieścił się ogromny metalowy kominek. Zburzono kawał ściany obok niego, tworząc ziejącą dziurę, otoczoną brązową tapetą wkwiaty.


    –Normalnie rozwalilibyśmy to wszystko żelazną kulą – wyjaśnił Garrett. – Ale tutaj kazałem ludziom wymontować kominek. Takie jak ten są wdzisiejszych czasach warte parę groszy. Wystarczy zdrapać czarną farbę, aspod spodu wyjdzie oryginalny Arts & Crafts[1].


    Carter podszedł dodziury izajrzał dośrodka, było tam jednak zbyt ciemno, bycokolwiek dostrzec. Odrazu uderzył go jednak zapach. Poza typowym dla rozbiórki duszącym zapachem pękających cegieł ikruszonego betonu wpowietrzu unosił się dziwny aromat, przypominający zapach, jaki wydobywał się ztorebek zmieszaniną ziół ikwiatów, które jego babcia zwykła wkładać doszaf zubraniami. Zapach ten nachwilę przywołał coś wjego pamięci ichoć Carter nie był wstanie dokładnie określić co, odniósł wrażenie kontaktu zczymś bardzo starym izapomnianym.


    –Proszę – powiedział Garrett ipodał inspektorowi lampę nadługim przewodzie zzabezpieczoną metalowym koszykiem żarówką.


    Carter podniósł lampę wysoko wgórę iznów zajrzał wdziurę. Bynoe podszedł, stanął tuż zajego plecami imruknął:


    –Niech mnie cholera, szefie...


    Między poczęści wybitą ścianą salonu azewnętrzną ścianą budynku znajdowała się spora jama opowierzchni przynajmniej czterech metrów kwadratowych – pełna ludzkich kości. Wystarczył jeden rzut okiem, bystwierdzić, żemuszą tu leżeć setki klatek piersiowych, łopatek, miednic, kości udowych iczaszek. Niektóre były brązowawe iwyraźnie stare, inne tak świeże ibiałe, żeażjarzyły się wświetle. Kiedy Carter opuścił lampę, któraś zczaszek rzuciła naceglany mur wielki zniekształcony cień, poruszający się niczym żywa istota.


    Carter widział już wiele zwłok – ludzi zabitych wwypadkach samochodowych, zarżniętych nożem, trupy oblepione zastygłą krwią, wisielców nadrzewach – ale wtej ogromnej stercie kości było coś, conapełniało go strachem, jakiego nie czuł nigdy wżyciu. Ten widok przypominał dawne pole bitwy.


    –Jak sądzicie, sierżancie, ilu tu jest ludzi? – spytał Bynoe’a.


    –Nie wiem, szefie. Trudno powiedzieć, póki ich nie wyciągniemy, asądówka nie złoży dokupy głów, korpusów inóg. Dwudziestu. Może trzydziestu. Może więcej.


    Carter jeszcze raz zajrzał wdziurę.


    –Było tu jakieś wejście inspekcyjne? – Popatrzył wgórę. – Ukryta klapa wsuficie?


    –Nie – odparł Garrett. – Komora była dokładnie zamurowana.


    –Były świeże cegły?


    –No jak? Sam pan widzi. Zaprawa jest tak stara, żewniektórych miejscach przydałoby się ją uzupełnić. Atapeta pochodzi chyba zczasów wojny.


    –Cóż... – westchnął Carter. – Wygląda nato, żemusimy wykonać pełen program. Sprowadzić jednostkę wypadkową, techników odzabezpieczania śladów, fotografów. Chyba zadzwonię doBarnetta ipowiem mu, żenatknęliśmy się naArmageddon.


    Pracowali dopóźnej nocy, rozbierając ścianę cegła pocegle wświetle silnych lamp łukowych. Carter siedział nastołku, który znalazł wkuchni, ipił gorącą jak piekło, ale pozbawioną smaku kawę. Bynoe poszedł ustalić, kto mieszkał wdomu, zanim został wykupiony przez radę miejską, iskompletować listę właścicieli oddnia, kiedy go zbudowano.


    Sześciu funkcjonariuszy ostrożnie wynosiło kości zponurej krypty iopatrywało je karteczkami, bypatolodzy mogli odtworzyć układ, wjakim zostały znalezione przez robotników Garretta.


    Doktor George Bott, ubrany wochronny biały kombinezon izielone kalosze, wyszedł z„komory szkieletów” zczaszką wrękach.


    –Popatrz nato – zwrócił się doCartera. – Musi mieć siedemdziesiąt albo iosiemdziesiąt lat. Plomby są późnowiktoriańskie. Są tam jednak także czaszki, które nie mogą mieć więcej niż pięć albo sześć miesięcy. Jak się tam znalazły?


    –Wygląda nato, żemamy Wielką Tajemnicę Zamurowanego Pokoju zNorbury – stwierdził Carter, kończąc kawę. – Prawdopodobnie będzie się oniej mówić jeszcze wtedy, kiedy my obaj znajdziemy się nacmentarzu. – Wstał ipopatrzył nazegarek. – Wrócę rano izobaczę, jak ci idzie. Dopóki nie skończysz, niewielki tu zemnie pożytek.


    Właśnie zamierzał odejść, kiedy wich kierunku ruszył komisarz Green. Trzymał wrękach cegłę.


    –Szefie, chyba powinien pan rzucić nato okiem – powiedział, podchodząc, ipołożył przyniesiony okaz nastołku.


    Była to standardowa cegła, ale zobu jej stron wystawała ludzka kość, najprawdopodobniej piszczelowa. Tkwiła wcegle niczym bełt kuszy wkawałku drewna.


    Doktor Bott podniósł znalezisko idokładnie je obejrzał.


    –To niemożliwe. Nie dasię przebić cegły ludzką kością. Kość jest zbyt krucha, acegła zbyt twarda.


    –Może włożono kość przed wypaleniem?


    –To też niemożliwe. Wpiecu kość bysię spopieliła.


    –Mamy jeszcze jedną podobną – powiedział pracujący przy stercie kości komisarz Wright.


    Pochwili przyniósł cegłę, zktórej wystawały cztery palce, wyglądające jak ostatnie, rozpaczliwe błaganie oratunek. Zaraz potem kolejny policjant znalazł trzy połączone zesobą cegły, wktórych tkwiła czaszka.


    –Coto oznacza, George? – spytał Carter doktora Botta. – Wszędzie pełno śladów idowodów zbrodni, ale żadnego znich nie rozumiem. Kim byli ci ludzie idlaczego zamurowano ich wścianie?
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    Poranek zrobił się nieprzyjemnie gorący, aJohn był dziesięć minut spóźniony. Kiedy szedł szybko Streatham High Road, znaprzeciwka nadjechało narolkach jego trzech kumpli zeszkoły – Micky, Tez iNasheem. Mieli nagłowach czapki baseballowe, byli ubrani wT-shirty iszorty ipopijali zbutelek alkoholizowaną lemoniadę.


    Micky objechał go mocno zdziwiony.


    –Cosię ztobą dzieje, człowieku? Wskoczyłeś wgarnitur. Wyglądasz, jakbyś szedł napogrzeb swojej babci.


    –Rany, acozrobiłeś zwłosami? – dodał Nasheem. – Icojest ztwoimi kolczykami? Gdzie masz kolczyki?


    –Wiem, comu się stało – stwierdził Tez. – Skończył osiemnaście lat ijest dorosły. Wydaje mu się, żema się ubierać jak jego ojciec.


    –Przepraszam, chłopaki, ale jestem spóźniony – powiedział John. – Wyleją mnie już pierwszego dnia.


    –Wyleją? – afektowanie powtórzył Tez. – Chcesz powiedzieć, żeznalazłeś robotę? Musiałeś oszaleć, człowieku. Pocoszukałeś pracy, mogąc spędzić wakacje, wałęsając się zkumplami? Nie mówisz poważnie,to niemożliwe...


    –Nie stać mnie nawałęsanie się, zwłaszcza kiedy mam pracę. Skończyłem szkołę imuszę zacząć robić karierę.


    –Karierę?! – spytał sarkastycznie Micky. – Jako kto? Chcesz zostać dyrektorem banku? Zawsze mówiłeś, żebędziesz największym piosenkarzem rockowym, jaki chodził potej ziemi.


    –Tak też ibędzie, jeśli uda mi się założyć zespół. Wysłałem wparę miejsc kasetę demo isam wiesz, żenikt się nie zainteresował, prawda? Potrzebuję naprawdę dobrego zespołu imuszę więcej ćwiczyć.


    –Cozamierzasz robić dotego czasu? – spytał Tez. – Pracować dla Inland Revenue?


    –Muszę iść – oświadczył John. – Kazali mi być odziewiątej. Punkt dziewiąta.


    –Naprawdę? – szydził Micky, krążąc wokół Johna narolkach. – Kto ci kazał?


    –Ci, dla których mam pracować.


    –Czyżby? Aktóż to taki? Centrala Partii Konserwatywnej?


    John pchnął Micky’ego.


    –Czego się czepiacie? Cozałatwiliście dla siebie? Nic! Spędzicie lato nawłóczeniu się pookolicy icodalej?! Zasiłek? To marnotrawstwo czasu! Nawet jeśli nie zostanę piosenkarzem rockowym, napewno trochę zarobię izdobędę nieco doświadczenia.


    –No, no – rzucił wyzywająco Tez. – Jeśli taki jesteś dumny ztej swojej kariery, powiedz, coto zafirma.


    John zawahał się, pochwili jednak powiedział: – Będę pracował dla Blighta, Simpsona iVane’a.


    –Hej! Acóż ci panowie robią?


    –Mają agencję handlu nieruchomościami. Najlepszą wStreatham.


    Tez zamarł zotwartymi zezdumienia ustami.


    –Agencja handlu... nieruchomościami. Chyba żartujesz! Będziesz pracował wagencji handlu nieruchomościami? Cóż to zakariera, facet? Ale mi robota! To jeszcze gorsze, niż zostać dyrektorem banku!


    John przeczesał palcami włosy iruszył. Micky, Tez iNasheem pojechali zanim, kpiąc zniego iprzycinając mu, ale nie odzywał się donich. Nie zamierzał zostać agentem handlu nieruchomościami. Chciał zostać najlepszym piosenkarzem rockowym whistorii, który gra nagitarze iśpiewa własne piosenki, zapełniając Wembley, Rosę Bowl iMadison Square Garden. Jak te tłumy byryczały... Jednak tuż przed Bożym Narodzeniem matka dostała wylewu, który częściowo sparaliżował lewą stronę jej ciała, młodsza siostra Ruth była jeszcze wliceum, aojciec ciągle brał dodatkowe godziny nataksówce, byutrzymać rodzinę.


    Marzył otym, żetaśma demo przyniesie kontrakt zamilion funtów, jednak wodpowiedzi dostał tylko parę listów wrodzaju: „Ciekawe, ale przykro nam...” – abył wystarczająco dorosły, byzrozumieć, cochciano przez to powiedzieć. Był dobry, ale niewystarczająco. Uznał więc, żezanim doszlifuje umiejętności, musi zacząć zarabiać.


    Pojakimś czasie przyjaciele znudzili się dręczeniem go iodjechali. Odwrócił się ipatrzył, jak przemykają przez tłum, pokrzykując bojowo iwyrzucając wgórę ręce niczym zwycięscy bokserzy. Poczuł ukłucie zazdrości.


    Wkrótce dotarł dobiura firmy Blight, Simpson & Vane. Znajdujący się przy samej Streatham High Road budynek firmy wyglądał odfrontu dość staromodnie. Wdużym oknie wisiała oprawiona wdębowe ramy tablica ogłoszeniowa zezdjęciami oferowanych nieruchomości. Strumień jadących ulicą samochodów robił taki hałas, żeJohn ledwie mógł myśleć. „Bardzo interesująca rezydencja dla rodziny, zpięcioma sypialniami iwidokiem nałąki”. „Ładne dwupoziomowe mieszkanie zdwoma sypialniami”. „Mieszkanie zwyjściem naogród imożliwością korzystania zgarażu”. Ceny nieruchomości były tak astronomiczne, żenie umiał sobie wyobrazić, bykiedykolwiek kogoś takiego jak on było nacoś podobnego stać.


    Spostrzegł wlustrze swoje odbicie iledwie siebie rozpoznał. Wzeszłym tygodniu miał nagłowie dziką plątaninę loków – teraz jego włosy były schludnie obcięte, auszy widoczne. Wzeszłym tygodniu wjego uszach tkwiły rozmaite kółka ifantazyjnie zakończone kawałki drucików – dziś pozostały ponich jedynie dziurki. Założył nowy garnitur odBurtona, zawiązał krawat odBurtona iwyglądał jak każdy początkujący urzędnik wWielkiej Brytanii: był prawie przystojny, niemal dorosły, miał brązowe oczy, mocno zarysowany, gładko wygolony podbródek itylko jeden syfek obok nosa.


    Stał przed oknem igrał wwyobraźni Susan’s House, obserwując, jak jego palce poruszają się powyimaginowanym gryfie, wydymając wargi iporuszając ustami. Uwaga, Eelsi! Przesuń się, Beck! Nadchodzi John French – największy gitarzysta rockowy whistorii wszechświata!


    Kiedy niemal dochodził dofinału, otworzył oczy idostrzegł obserwującego go znad dębowej ramy człowieka owąskiej, wykrzywionej dezaprobatą twarzy. Natychmiast przestał grać nanieistniejącej gitarze izaczął udawać, żesię przeciąga. Drzwi prowadzące dobudynku otworzyły się iwyszedł znich chudy mężczyzna onosie podobnym doptasiego dziobu – ten sam, który prowadził znim rozmowę kwalifikacyjną.


    –Spóźniłeś się – zaskrzeczał. – Już myślałem, żewogóle się nie pokażesz.


    –Jasne, wiem... Przepraszam. Autobus się spóźnił.


    –Wprzyszłości będziesz musiał lepiej organizować sobie dojazd. Poza tym wtej firmie nie mówimy „jasne”, lecz „tak jest”, dotego zwytwornym „s”.


    –No tak, jasne. To znaczy... tak jesst, oczywiście, tak jesst.


    –Nie sądzisz, żelepiej bybyło, gdybyś wszedł dośrodka izaczął pracować?


    –Tak jesst, chyba tak będzie lepiej. Tak jesst.


    –Nie musisz namnie syczeć, docholery!


    –Przepraszam.


    Mężczyzna zaprowadził Johna dogłównego biura. Wnętrze pomalowano nagroszkowo, apod każdą zdłuższych ścian ustawiono popięć biurek, wdodatku tak, żestały skosem dościany. Jarzeniowe światło powodowało, żekażdy zpracowników wyglądał, jakby nie spał całą noc. Ścianę wgłębi podpierały szeregi metalowych szaf naakta, wprzerwie między nimi wisiał wielki plan południowego Londynu.


    –Prawdopodobnie pamiętasz, żenazywam się David Cleat, ale wbiurze masz się domnie zwracać „panie Cleat”. Jestem zastępcą dyrektora firmy.


    Pan Cleat podszedł dopierwszego biurka, przy którym siedział rudy chłopak wjaskrawozielonej koszuli, zajadający jabłko izaczytany w„Racing Post”. Jego oczy były zielone jak butelkowe szkło, anos miał upstrzony piegami.


    –To jest Liam O’Brien. Liam, chciałbym, żebyś poznał Johna.


    –Cześć, witamy wewspaniałym świecie handlu nieruchomościami – odparł Liam, mocno ściskając Johnowi dłoń. – Teraz także ity będziesz mógł bez kiwnięcia palcem dostać pół procenta czyichś ciężko zarobionych pieniędzy.


    –Liam ma nieco pozbawione szacunku podejście dotego, corobimy – stwierdził pan Cleat, lekko wydymając wargi. – Ale udaje mu się sprzedawać sporo domów. Umie zamącić ludziom wgłowie. Ma irlandzki dar wymowy.


    –Ależ panie Cleat... – zaprotestował Liam. – Czy sprzedaż nieruchomości to nie jedno wielkie mącenie ludziom wgłowach? Nazywać dom „częściowo wolno stojącym”, kiedy styka się jedną ścianą zinnym...


    Pan Cleat pchnął lekko Johna donastępnego biurka, przy którym siedział młody Murzyn studiujący cennik. Przed nim stała pleksiglasowa podstawka zwizytówką, identyfikująca go jako Courtneya Tullocha. Był tak elegancko ubrany, żeażwydawał się nieprawdziwy. Miał nasobie granatowy blezer, będący kreacją któregoś zesławnych projektantów mody, iczerwony jedwabny krawat, awłosy tak przystrzyżone, żeszczyt czaszki tworzył poziomą powierzchnię. Podniósł głowę iobdarzył Johna szerokim, ale pozbawionym emocji uśmiechem.


    –Nie zwracaj uwagi naLiama – powiedział, wyciągając rękę. – Jeśli będziesz się starał, zrobisz wtej agencji majątek. Chcesz mieć BMW? Zfelgami alu? Zesprzętem Kenwooda? Jeśli tak, ta robota ci to załatwi.


    –Myślmy nie tylko ozarobku, ale także ojakości usług irzetelności – wtrącił pan Cleat ipociągnął nosem.


    –Ale nie zapominajmy oodkładaniu naporządny samochód – oświadczył zuśmiechem Courtney.


    Pan Cleat zaprowadził Johna doostatniego zajętego biurka, gdzie przed komputerem siedziała brunetka wżółtej marynarce zlnu, opisująca „atrakcyjny dwupiętrowy apartament złatwym dostępem dosklepów”. –Lucy Mears – przedstawił ją pan Cleat. – Lucy, chciałbym, żebyś przywitała się znaszym nowym pracownikiem.


    –Cześć! – powiedziała Lucy, rzucając naJohna krótkie spojrzenie. – Mam nadzieję, żedobrze robisz kawę. Piję czarną, zjedną tabletką słodziku.


    –Doskonale – stwierdził pan Cleat. – Zostawię cię teraz wkompetentnych rękach Courtneya. Te drzwi zlewej prowadzą dokuchni, gdzie można robić kawę iherbatę, atakże doustronnego miejsca. Personel raz natydzień składa się nanapoje ina... hmm... bibułkę.


    John patrzył naswojego nowego szefa, nic nie rozumiejąc. Pan Cleat poczerwieniał iwysunął górne zęby niczym Królik Bunny.


    –Chodzi osralny papier – wyjaśnił Liam, nie unosząc wzroku znad „Racing Post”.


    –Dziękuję, Liam – wycedził pan Cleat tonem żrącym jak kwas azotowy, poczym dodał: – Drzwi poprawej prowadzą dobiura pana Vane’a. Jest wtej chwili poczęści wstanie spoczynku, ale czasami zjawia się, aby dokonać transakcji zparoma wybranymi klientami. Chciałbym, byś przyjął dowiadomości, żeoczekuje wysokiej jakości wystroju.


    John znów nic nie rozumiał. Itym razem sprawę wyjaśnił Liam.


    –Chodzi oto, żepan Vane nie chce, byjadać wbiurze rybę zfrytkami iolewać kłopotliwych klientów.


    Pan Cleat nie skomentował tego, ale obdarzył Liama spojrzeniem, które zabiłoby żółwia. Popatrzył nazegarek istwierdził:


    –No, muszę już iść. Mam spotkanie zklientami wsprawie posiadłości Wavertree inie mogę się spóźnić. John, zapamiętaj sobie, żewtym interesie najważniejsza jest punktualność. Nigdy nie wolno kazać klientom czekać. Zrozumiałeś?


    –Jasne. To znaczy tak jesst.


    Kiedy pan Cleat wyszedł, wszyscy natychmiast się rozluźnili, może zwyjątkiem Courtneya, który właśnie rozmawiał przez telefon zpotencjalnym klientem odomu zwidokiem naTooting Bec.


    –Wiem, żepańskim zdaniem cena jest zbyt wysoka, ale proszę pomyśleć owidoku – mówił. – Trawa, drzewa, kort tenisowy. Wyglądając przez okno zkuchni, można sądzić, żejest się nadużej posiadłości ziemskiej.


    –Nie wiem, jak on może tak łgać wżywe oczy... – mruknął Liam zuśmiechem. – Widzieliście Tooting Bec wweekend iprzewalające się tam tłumy? Wyglądają jak kłębowisko robaków.


    Skończywszy rozmowę, Courtney podszedł doJohna.


    –Nie będziesz miał dziś wiele roboty – oświadczył. – Spadnie naciebie jedynie robienie herbaty, odpowiadanie natelefony izaniesienie korespondencji napocztę. Wezmę cię też zesobą doparu domów, które ludzie zamierzają kupić. Może raz czy dwa zostaniesz tu sam, więc jeśli ktoś przyjdzie izapyta odom albo mieszkanie, musisz iść doszaf zdokumentami, znaleźć odpowiednią teczkę, skopiować materiały idać je klientowi. – Otworzył jedną zszaf iwyjął błyszczącą teczkę, doktórej przypięto kolorową fotografię dużego domu zsześcioma sypialniami. – Jeśli ktoś powie, żechce coś zobaczyć, zapisz nazwisko inumer telefonu ipowiedz, żeoddzwonimy, byumówić się naspotkanie wpasującym mu terminie. To wszystko, comasz robić.


    –Zawsze jeździ się zklientem, jeśli chce coś obejrzeć?


    –Zazwyczaj tak, chyba żejesteśmy bardzo zajęci albo właściciel woli sam oprowadzić potencjalnego kupca – odparł Courtney. – Niekiedy, gdy dom jest pusty, pożyczamy ludziom klucz, bymogli się sami rozejrzeć. – Otworzył znajdującą się wszafie szufladę. – Klucze są tutaj. Kody alarmów też.


    –Dzięki.


    –Powinieneś wiedzieć ojeszcze jednej rzeczy... – zaczął Courtney, ale wtym momencie zadzwonił telefon, więc podszedł dobiurka, bygo odebrać.


    John, nie bardzo wiedząc, corobić, poszedł zanim, Courtney zasłonił jednak mikrofon dłonią ipowiedział:


    –To chwilę potrwa. Usiądź przy ostatnim biurku izacznij przeglądać listę ofert, żebyś wiedział, comamy.


    John usiadł ispróbował się uśmiechnąć doLucy, ale ona patrzyła naniego tak, jakby był Niewidzialnym Stażystą.
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